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  W piw­ni­cy cuch­nę­ło stę­chli­zną. Na dwo­rze lep­ka od wil­go­ci du­cho­ta zwia­sto­wa­ła gwał­tow­ną, let­nią bu­rzę, jed­nak w nie­wiel­kim i peł­nym sło­jów z prze­two­ra­mi po­miesz­cze­niu było przy­jem­nie rześ­ko. Drob­na ja­sno­wło­sa dziew­czyn­ka usia­dła na drew­nia­nej skrzyn­ce i opar­ła się ple­ca­mi o ścia­nę. Ce­gla­ny mur był szorst­ki i chłod­ny, jed­nak chłód był przy­jem­ny, nie­mal ko­ją­cy. Na po­dwó­rzu, szar­piąc się na nie­mi­ło­sier­nie krót­kim łań­cu­chu, za­czął uja­dać pies. Dziew­czyn­ka po­dra­pa­ła po­gry­zio­ne przez ko­ma­ry łyd­ki i zer­k­nę­ła w stro­nę na wpół otwar­tych piw­nicz­nych drzwi. Za­schło jej w gar­dle i czu­ła pra­gnie­nie, nie mia­ła jed­nak od­wa­gi, żeby sa­mo­wol­nie wró­cić do domu. Prze­cież pan Re­mi­giusz ka­zał cier­pli­wie cze­kać, miał jej po­ka­zać kot­ka… Na myśl o zwie­rza­ku dziew­czyn­ka wsta­ła i zro­bi­ła kil­ka nie­pew­nych kro­ków w stro­nę nie­rów­nych, be­to­no­wych scho­dów. Może pan Re­mik o niej za­po­mniał? – za­sta­na­wia­ła się, żu­jąc pa­sem­ko wło­sów, jak to mia­ła w zwy­cza­ju, któ­re­go za nic nie mo­gła jej od­uczyć mat­ka. Pies cią­gle wście­kle uja­dał; za­pew­ne cią­gną­cą się wzdłuż ogro­dze­nia po­lną dro­gą prze­cho­dził wła­śnie ktoś obcy, nie­tu­tej­szy. We wcze­snym dzie­ciń­stwie za­wsze my­śla­ła, że świat dzie­li się na „na­szych” i „ob­cych”. Nie do koń­ca ro­zu­mia­ła, kim byli ci obcy, ale za­pra­co­wa­nej i wiecz­nie po­iry­to­wa­nej mat­ce bra­ko­wa­ło cier­pli­wo­ści do ta­kich dys­ku­sji.


  Za­grzmia­ło. Dziew­czyn­ka mi­mo­wol­nie się wzdry­gnę­ła i ze stra­chem spoj­rza­ła w górę, w piw­nicz­ne okien­ko. Nie lu­bi­ła bu­rzy, bała się jej. Bab­cia na okrą­gło po­wta­rza­ła, że to głu­pie, ale prze­cież bab­ci już nie było… Zmar­ła nie­ca­ły rok wcze­śniej, w przed­dzień Mat­ki Bo­skiej Ziel­nej. Mama cho­dzi­ła póź­niej smut­na i mia­ła sta­le czer­wo­ne oczy; tato na­wet nie za­dzwo­nił. Za­py­ta­ła wte­dy, czy w Nor­we­gii nie ma te­le­fo­nów, i mama dała jej w twarz. Do dziś, na wspo­mnie­nie tego po­licz­ka, coś kłu­ło ją w ser­cu. Nie po­wie­dzia­ła prze­cież nic złe­go… A może jed­nak? Nad nie­wiel­kim, par­te­ro­wym dom­kiem prze­to­czył się ko­lej­ny grzmot i ja­sno­wło­sa dziew­czyn­ka za­sło­ni­ła uszy dłoń­mi. Piw­nicz­ny chłód nie niósł już uko­je­nia, na­gle wy­dał jej się zło­wro­gi, wręcz upior­ny. Rzu­ci­ła się do drzwi, na oślep błą­dząc po­mię­dzy za­wa­la­ją­cy­mi pod­ło­gę skrzyn­ka­mi i naj­prze­róż­niej­szy­mi sta­ry­mi gra­ta­mi. W koń­cu zna­la­zła wyj­ście i drżąc na ca­łym cie­le, ru­szy­ła na górę. Była mniej wię­cej w po­ło­wie scho­dów, kie­dy usły­sza­ła cięż­kie, mę­skie kro­ki. Mu­sia­ły do­cho­dzić z ciem­nej, wą­skiej sie­ni, a dziew­czyn­ka do­my­śli­ła się, że to pan Re­mi­giusz idzie w stro­nę piw­ni­cy. Prze­stra­szo­na wła­snym nie­po­słu­szeń­stwem zbie­gła na dół i z po­wro­tem usia­dła na drew­nia­nej skrzyn­ce.


  Go­spo­darz przy­niósł mi­skę z ze­bra­ny­mi w le­sie bo­rów­ka­mi i za­pa­lił trzy­ma­ną w ręku świe­cę.


  Ci­cho za­py­ta­ła o kot­ka; prze­cież to na nie­go cze­ka­ła tyle cza­su w ciem­no­ściach.


  – Po­lazł gdzieś – mruk­nął pan Re­mi­giusz i po­dra­pał się po gło­wie. – Jedz. Gdy­byś chcia­ła, są też mo­re­le – do­dał.


  Po­my­śla­ła o su­kien­ce. Mia­ła na so­bie tę ulu­bio­ną, w bia­ło-błę­kit­ne gro­chy i bała się, że ją po­pla­mi. Jed­nak po­ku­sa była sil­niej­sza. Bo­rów­ki były słod­kie, chy­ba ni­g­dy nie ja­dła ta­kich do­brych. Pan Re­mik jadł z tej sa­mej mi­ski, ich brud­ne od soku pal­ce sty­ka­ły się i roz­mi­ja­ły, żeby po chwi­li zno­wu się spo­tkać. Kie­dy na­sy­ci­ła pierw­szy głód, po­wie­dział, że jest brud­na. My­śląc o tym póź­niej, nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, skąd wziął wil­got­ny ręcz­nik. Naj­pew­niej przy­niósł go ze sobą, cho­ciaż wca­le tego nie za­uwa­ży­ła. Na ze­wnątrz sza­la­ła gwał­tow­na na­wał­ni­ca. Świa­tło bły­ska­wic, wpa­da­ją­ce przez nie­wiel­kie piw­nicz­ne okien­ko, roz­ja­śnia­ło ciem­ne wnę­trze srebr­nym bla­skiem; świe­ca mi­go­ta­ła zło­wro­go, jak w hor­ro­rze, któ­ry w ta­jem­ni­cy przed mat­ką obej­rza­ła kie­dyś, śpiąc u ko­le­żan­ki.


  – Grad – po­wie­dział pan Re­mi­giusz, kie­dy o fa­li­sty dach sto­ją­cej pod pło­tem szo­py za­bęb­ni­ły pierw­sze grud­ki lodu.


  Dziew­czyn­ka za­ci­snę­ła brud­ne ręce, za­sta­na­wia­jąc się, jak bar­dzo jej się do­sta­nie za po­pla­mie­nie su­kien­ki. Czy to nie bo­rów­ki zo­sta­wia­ją te pa­skud­ne, gra­na­to­we pla­my? – my­śla­ła bli­ska łez.


  – Po­każ. – Pan Re­mi­giusz wil­got­nym ro­giem ręcz­ni­ka prze­tarł jej po­licz­ki i wy­czy­ścił lep­kie od soku, pulch­ne, wciąż jesz­cze dzie­cię­ce pal­ce.


  Kie­dy jej do­ty­kał, sie­dzia­ła bez ru­chu, bo­jąc się na­wet głę­biej ode­tchnąć. Nie­przy­zwy­cza­jo­na do do­ty­ku ob­cych, jed­nak wy­cho­wa­na na tyle do­brze, żeby nie za­pro­te­sto­wać. Trza­snę­ły piw­nicz­ne drzwi i gwał­tow­ny prze­ciąg zga­sił świe­cę. Krzyk­nę­ła, a on się ro­ze­śmiał. W ob­le­pia­ją­cym ich mro­ku było coś, co do­da­ło mu od­wa­gi. 


  – Za­mknij oczy – po­wie­dział ob­cym, ochry­płym gło­sem.


  Po­słu­cha­ła, cho­ciaż in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że za­ba­wa zmie­rza w co­raz bar­dziej nie­po­ko­ją­cym kie­run­ku.


  O fa­li­sty dach po­bli­skiej szo­py upar­cie bęb­nił grad, kie­dy usły­sza­ła przy­spie­szo­ny od­dech pana Re­mi­giu­sza, a w koń­cu ci­chy jęk. Kie­dy otwar­ła oczy, gme­rał w roz­por­ku po­pla­mio­nych bo­rów­ko­wym so­kiem szor­tów. Był czer­wo­ny na twa­rzy, wy­raź­nie zdy­sza­ny, dziw­nie nie­swój…


  – Idź na górę, za­raz przyj­dę – burk­nął, kie­dy za­py­ta­ła, co się sta­ło.


  Prze­mknę­ła pod samą ścia­ną, jak­by bała się przejść tuż obok sie­dzą­ce­go na prze­wró­co­nej skrzy­ni męż­czy­zny. Nie mia­ła pew­no­ści, co wła­ści­wie się sta­ło, ale in­tu­icyj­nie czu­ła, że to coś, cze­mu z pew­no­ścią mat­ka by nie przy­kla­snę­ła. Była w sie­ni, kie­dy o jej łyd­ki otarł się kot. Ci­cho krzyk­nę­ła, za­sko­czo­na nie­spo­dzie­wa­ną piesz­czo­tą. Z piw­ni­cy do­cho­dzi­ło szu­ra­nie, jak­by pan Re­mik prze­su­wał pół­ki, w koń­cu w nie­wiel­kim dom­ku pod la­sem za­pa­dła ci­sza.


  Kie­dy bu­rza usta­ła, ra­zem na­kar­mi­li nu­trie – dziew­czyn­ka uwiel­bia­ła się przy­glą­dać, jak gry­zą kar­mę śmiesz­ny­mi, po­ma­rań­czo­wy­mi zę­ba­mi.


  Kil­ka mi­nut póź­niej pan Re­mik od­wiózł ją nie­mal pod dom – do ich po­ma­lo­wa­nej na ciem­no­zie­lo­no furt­ki bra­ko­wa­ło je­dy­nie ja­kichś dwu­stu me­trów. W sa­mo­cho­dzie uno­sił się za­pa­szek so­sno­we­go od­świe­ża­cza po­wie­trza i cze­goś zde­cy­do­wa­nie mniej przy­jem­ne­go, co sko­ja­rzy­ło się dziew­czyn­ce z mo­krą psią sier­ścią. Męż­czy­zna za­par­ko­wał w błot­ni­stej za­tocz­ce tuż za nie­czyn­nym od ja­kie­goś cza­su przy­stan­kiem, wy­jął ze schow­ka pa­pie­ro­sy i opu­ścił szy­bę od stro­ny kie­row­cy.


  – Lu­bisz kar­mić nu­trie, praw­da? – za­py­tał.


  Na mo­ment znie­ru­cho­mia­ła z ręką na klam­ce, w koń­cu ski­nę­ła gło­wą na „tak”.


  – Wła­śnie dla­te­go nie mo­żesz ni­ko­mu opo­wia­dać o na­szych spo­tka­niach. Że­by­śmy da­lej mo­gli ra­zem kar­mić zwie­rza­ki, ro­zu­miesz? – za­py­tał. – Na­wet mat­ce nic nie mów, sły­szysz?! Zwłasz­cza jej – do­dał z na­ci­skiem.


  Mnąc w dło­ni rą­bek po­pla­mio­nej bo­rów­ka­mi su­kien­ki, dziew­czyn­ka po­ki­wa­ła gło­wą, prze­ję­ta nie­spo­dzie­wa­nym pak­tem z męż­czy­zną, któ­ry oka­zał jej ostat­nio tyle uwa­gi.


  Błot­ni­stą dro­gą prze­je­chał cią­gnik; o przed­nią szy­bę sa­mo­cho­du ude­rzy­ła drob­na, odła­ma­na ga­łąz­ka.


  – Zro­zu­mia­łaś, co ci po­wie­dzia­łem? – za­py­tał pan Re­mi­giusz, wyj­mu­jąc z we­wnętrz­nej kie­sze­ni za­pal­nicz­kę.


  Dziew­czyn­ka do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że się prze­brał – nie miał już na so­bie szor­tów i zmię­te­go pod­ko­szul­ka, tyl­ko dżin­sy i ciem­no­nie­bie­ską ko­szu­lę w drob­ną kra­tę – po­dob­ną do tych, któ­re tak kie­dyś lu­bił za­kła­dać jej tato. Gdy wy­je­chał, zna­la­zła jed­ną z jego ko­szul w wi­kli­no­wym ko­szu na bru­dy i spa­ła z nią pod po­dusz­ką, do­pó­ki nie za­bra­ła jej mat­ka. Strasz­nie wte­dy pła­ka­ła, bła­ga­jąc, żeby mo­gła ją so­bie za­trzy­mać, ale z ma­lu­ją­cą się na twa­rzy wście­kło­ścią mat­ka po­rwa­ła ko­szu­lę na strzę­py i wrzu­ci­ła ją do peł­nych obier­ków po ziem­nia­kach ku­chen­nych śmie­ci.


  – Idź już, robi się póź­no – z nie­we­so­łych wspo­mnień wy­rwał ją sie­dzą­cy obok niej pan Re­mik.


  Po­now­nie się­gnę­ła do klam­ki, ale wca­le nie chcia­ła jesz­cze wy­sia­dać.


  – Ju­tro mam je­de­na­ste uro­dzi­ny i bę­dzie cze­ko­la­do­wy tort! Bar­dzo bym chcia­ła do­stać ma­łe­go kot­ka, ale mama się nie zga­dza – do­da­ła ci­cho.


  – U mnie jest kot. I ten dur­ny pies jest i nu­trie są, ni­cze­go nie bra­ku­je – mruk­nął pan Re­mi­giusz.


  Po chwi­li za­pa­lił pa­pie­ro­sa i wy­dmu­chał dym przez uchy­lo­ne okien­ko. A póź­niej włą­czył ra­dio i za­bęb­nił pal­ca­mi o kie­row­ni­cę sta­re­go, po­wgnia­ta­ne­go fia­ta.


  – Idź już, wra­caj do domu! – po­na­glił ją dziw­nie po­iry­to­wa­nym gło­sem.


  Chcia­ła mu jesz­cze opo­wie­dzieć o wi­dzia­nej u szkol­nej ko­le­żan­ki świn­ce mor­skiej, ale nie zna­la­zła w so­bie aż tyle od­wa­gi, żeby ode­zwać się nie­pro­szo­na. Wy­sia­dła więc z sa­mo­cho­du i ru­szy­ła w stro­nę koń­ca krót­kiej, ci­chej ulicz­ki. Zry­ta głę­bo­ki­mi ko­le­ina­mi dro­ga peł­na była głę­bo­kich ka­łuż; si­no­gra­na­to­we chmu­ry nad la­sem zwia­sto­wa­ły ko­lej­ną ule­wę. Po­wie­trze wciąż było dusz­ne, lek­ko się jed­nak ochło­dzi­ło. Dziew­czyn­ka przy­spie­szy­ła i sta­ra­jąc się nie ubru­dzić czer­wo­nych san­dał­ków, do­tar­ła przed dom.


  Kie­dy pchnę­ła furt­kę, mat­ka wy­szła na we­ran­dę.


  – Gdzieś ty ła­zi­ła, co? – po­wi­ta­ła ją wy­rzu­tem. – No py­tam, gdzieś po­la­zła?! – jesz­cze bar­dziej pod­nio­sła głos.


  – By­łam u Kin­gi – wy­krztu­si­ła mała, ku­ląc się ze stra­chu.


  Wie­dzia­ła, że nie po­win­na kła­mać, ale praw­da by­ła­by znacz­nie gor­sza. Ostat­nio mama co­raz czę­ściej się na nią zło­ści­ła… Po­my­śla­ła o pla­mie z ja­gód zdo­bią­cej sam rą­bek su­kien­ki i prze­mknę­ła obok mat­ki. Ja­kaś część niej chcia­ła po­roz­ma­wiać, opo­wie­dzieć o piw­nicz­nej przy­go­dzie, za­py­tać, co mógł ro­bić w ciem­no­ściach pan Re­mi­giusz, kie­dy za­mknę­ła oczy. Jed­nak zło­żo­na w sa­mo­cho­dzie przy­się­ga sku­tecz­nie za­mknę­ła jej usta. Obie­ca­ła, że na­wet sło­wem o ni­czym nie pi­śnie, i obiet­ni­cy do­trzy­ma! Bo je­śli pan Re­mik się na nią po­gnie­wa, już ni­g­dy nie na­kar­mią ra­zem nu­trii…


  Dwa dni póź­niej za­nio­sła mu cia­sto – mat­ka czę­sto pie­kła zdo­bio­ne kru­szon­ką droż­dżo­we, któ­re ka­za­ła jej za­no­sić panu Re­mi­ko­wi. Dziew­czyn­ka przy­pusz­cza­ła, że opusz­czo­na przez męża mama coś do nie­go czu­je, ale nie chcia­ła się nad tym za­sta­na­wiać. Spra­wy ser­co­we do­ro­słych zu­peł­nie jej nie in­te­re­so­wa­ły. Cia­sto było do­bre, z roz­pły­wa­ją­cą się w ustach ma­śla­na po­syp­ką. Zje­dli po ka­wał­ku, na­pi­li się wody z ma­li­no­wym so­kiem i po­szli do sadu. Pa­mię­ta, że zdję­ła nie­co już przy­cia­sne czer­wo­ne san­dał­ki, któ­rych pa­ski bo­le­śnie ob­cie­ra­ły pal­ce, i bie­ga­jąc po­mię­dzy owo­co­wy­mi drze­wa­mi, cie­szy­ła się ak­sa­mit­nym do­ty­kiem roz­grza­nej słoń­cem tra­wy. W koń­cu usie­dli na zwa­lo­nym pniu i w mil­cze­niu ob­ser­wo­wa­li prze­cha­dza­ją­ce się ścież­ką mrów­ki. Wciąż swę­dzia­ły ją po­gry­zio­ne przez ko­ma­ry łyd­ki, ale nie od­wa­ży­ła się ich po­dra­pać w to­wa­rzy­stwie pana Re­mi­giu­sza. Mat­ka za­wsze jej mó­wi­ła, że to nie­ele­ganc­ko.


  – Uwa­żaj, osa! – Prze­go­nił krą­żą­ce­go przy jej twa­rzy owa­da i się­gnął do dłu­gie­go, ja­sne­go war­ko­cza. – Nie po­win­naś spi­nać ich tak cia­sno, wło­sy tego nie lu­bią – po­wie­dział.


  Kie­dy wło­żył jej rękę pod spód­nicz­kę, nie­mal kur­czo­wo za­ci­snę­ła uda, ale za­pew­nił ją, że nie ro­bią ab­so­lut­nie nic złe­go.


  – To dla­te­go, że je­steś dla mnie waż­na – wy­tłu­ma­czył de­li­kat­nym, nie­mal ak­sa­mit­nym gło­sem. – Wy­jąt­ko­wa – do­dał, a ona zdo­by­ła się na nie­śmia­ły uśmiech i lek­ko roz­su­nę­ła ko­la­na.


  Nie pa­mię­ta, jak dłu­go tak sie­dzie­li. Pa­mię­ta tyl­ko jego kciuk piesz­czą­cy wnę­trze jej po­ro­śnię­tych zło­tym mesz­kiem ud i pach­ną­cy droż­dżo­wym cia­stem od­dech męż­czy­zny omia­ta­ją­cy jej twarz. Tam­te­go dnia pan Re­mik nie ka­zał jej już za­my­kać oczu, kie­dy gme­rał so­bie w roz­por­ku. Ale po chwi­li i tak je za­mknę­ła, bo nie chcia­ła na to pa­trzeć. Po­my­śla­ła, że to coś, co mię­to­si w dło­ni, wy­glą­da jak ohyd­na prze­ro­śnię­ta gli­sta, i z tru­dem stłu­mi­ła chi­chot. Ucie­kła, do­pie­ro kie­dy po­pro­sił, żeby tego do­tknę­ła. Zła­pał ją na­wet za nad­gar­stek, ale gwał­tow­nie wy­rwa­ła rękę i bosa wy­bie­gła przez furt­kę. Do­go­nił ją kil­ka mi­nut póź­niej, kie­dy nie oglą­da­jąc się za sie­bie, szła dro­gą wzdłuż lasu, prze­stra­szo­na i pod­eks­cy­to­wa­na jed­no­cze­śnie, czer­wo­na z emo­cji i roz­dy­go­ta­na.


  – Nie mo­żesz się mnie bać, sły­szysz? To nic, to tyl­ko taka za­ba­wa. Na­sza wspól­na ta­jem­ni­ca, nasz se­kret. Bę­dzie­my kar­mić nu­trie, ba­wić się z kot­kiem, a cza­sem bę­dzie­my ro­bić inne rze­czy – po­wie­dział drżą­cym gło­sem.


  Pa­mię­ta, że nie zwa­ża­jąc na bło­to, uklęk­nął przy niej i mu­snął jej czo­ło sa­my­mi opusz­ka­mi pal­ców.


  – To nic złe­go – po­wta­rzał. – Nic złe­go…


  A póź­niej na­zwał ją swo­ją pięk­ną dziew­czyn­ką i obie­cał, że za­wsze bę­dzie dla nie­go naj­waż­niej­sza na świe­cie. Uwie­rzy­ła. Cze­mu mia­ła­by mu nie uwie­rzyć? Mia­ła w koń­cu tyl­ko je­de­na­ście lat i ni­ko­go in­ne­go, komu mo­gła­by za­ufać.


  2


  Krzysz­tof Bu­gaj obu­dził się parę mi­nut przed szó­stą i cho­ciaż nie czuł się w peł­ni wy­spa­ny, to wie­dział, że po­now­nie nie za­śnie. Anna wciąż spa­ła. Po swo­jej stro­nie łóż­ka, z pod­kur­czo­ny­mi ko­la­na­mi i wtu­lo­ną w po­dusz­kę twa­rzą wy­glą­da­ła za­ska­ku­ją­co mło­do, nie­mal nie­win­nie. Pro­ste, ja­sno­ru­de wło­sy two­rzy­ły wo­kół jej gło­wy świe­tli­stą au­re­olę; wpa­da­ją­ce przez nie do koń­ca opusz­czo­ne ro­le­ty słoń­ce ła­go­dzi­ło jej rysy, roz­my­wa­jąc ich ostrość. Bu­gaj przez dłuż­szą chwi­lę przy­glą­dał się od­dy­cha­ją­cej przez roz­chy­lo­ne usta żo­nie, w koń­cu wy­śli­zgnął się spod cien­kiej, let­niej koł­dry i na pal­cach wy­szedł z sy­pial­ni. Ubrał się w zna­le­zio­ne na dnie sza­fy szor­ty i lek­ko zmię­ty ja­sny pod­ko­szu­lek z na­dru­kiem w ża­glów­ki – rze­czy, któ­re wy­da­ły mu się nie do koń­ca świe­że, ale jesz­cze cał­kiem zno­śne.


  Scho­dząc na dół, za­sta­na­wiał się, co zro­bi z wol­nym dniem. W koń­cu zde­cy­do­wał, że mimo wszyst­ko sko­czy na ko­men­dę, żeby nad­ro­bić za­le­głą pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, i od razu po­czuł się le­piej. W domu sie­dzieć nie zno­sił, zwłasz­cza od­kąd żona za­trud­ni­ła na pół eta­tu stu­dent­kę i spę­dza­ła w swo­im skle­pie o wie­le mniej cza­su niż daw­niej. Pchnął oszklo­ne drzwi. W nie­wiel­kiej i nie­mal ste­ryl­nie czy­stej kuch­ni było dusz­no; naj­wy­raź­niej za­po­wia­da­na przez syn­op­ty­ków fala upa­łów nie za­mie­rza­ła szyb­ko ustą­pić chłod­niej­szej au­rze. Krzysz­tof uchy­lił okno i po­gwiz­du­jąc, na­sta­wił czaj­nik. Obu­dził się głod­ny, ale wo­lał nie jeść o tak wcze­snej po­rze. Do­ro­bił się ostat­nio nie­wiel­kie­go brzusz­ka i dość nie­po­ko­ją­ce­go nad­ci­śnie­nia. A bio­rąc pod uwa­gę, że jego oj­ciec zmarł gru­bo przed pięć­dzie­siąt­ką, wo­lał o sie­bie za­dbać.


  Pił nie­do­brą, gorz­ką her­ba­tę, kie­dy są­siad wy­pu­ścił do ogro­du psa. Mi­mo­wol­nie zer­k­nął na wi­szą­cy nad bla­tem ze­gar i skrzy­wił się – uja­da­ją­ce za pło­tem by­dlę bu­dzi­ło go nie­mal co rano, a zda­rza­ło się, że Ko­nar­ski wy­pusz­czał zwie­rza­ka na­wet bla­dym świ­tem. Nie­ste­ty proś­by i groź­by nie po­ma­ga­ły – gość twier­dził, że pies ma pra­wo się wy­bie­gać, i na tym koń­czy­ły się dys­ku­sje. W ta­kich chwi­lach Krzysz­tof lu­bił so­bie wy­obra­żać, że wy­cią­ga z piw­ni­cy sta­re­go my­śliw­skie­go mau­se­ra i ła­du­je uja­da­ją­ce­mu czwo­ro­no­go­wi kul­kę w dupę. Wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło oczy­wi­ście w sfe­rze ma­rzeń, bo cho­ciaż psi­sko moc­no dzia­ła­ło mu na ner­wy, ni­g­dy nie skrzyw­dził­by zwie­rzę­cia…


  – Już nie śpisz? – żona zja­wi­ła się w kuch­ni, kie­dy do­pi­jał her­ba­tę.


  – Pój­dę się przejść, póki jesz­cze nie ma upa­łu – od­po­wie­dział.


  – Może sko­sił­byś tra­wę? – Anna spię­ła wło­sy w luź­ny ku­cyk i wy­ję­ła z kre­den­su swój ulu­bio­ny ku­bek w żół­to­zie­lo­ną kra­tę.


  – Wie­czo­rem – burk­nął.


  Nie zno­sił, kie­dy przy­po­mi­na­ła mu o wi­szą­cych nad nim obo­wiąz­kach, jak­by był ja­kimś na­sto­let­nim szczy­lem!


  - Na po­po­łu­dnie za­po­wia­da­li bu­rzę.


  – To sko­szę ju­tro, w czym pro­blem?! – pod­niósł głos.


  Anna za­ci­snę­ła usta i ob­ró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi. Kie­dy tak sta­ła, wy­glą­da­jąc przez nie­wiel­kie ku­chen­ne okno, po­my­ślał, że daw­no nie była taka szczu­pła.


  – Po­win­naś coś zjeść – rzu­cił ła­god­niej­szym to­nem.


  – Nie je­stem głod­na – szep­nę­ła.


  Pod­szedł do niej i przy­tu­lił się do jej ple­ców. Stę­ża­ła, jak­by sam jego do­tyk był dla niej czymś bar­dzo nie­chcia­nym. W koń­cu wy­wi­nę­ła się z jego ra­mion i rzu­ci­ła coś o cze­ka­ją­cym na roz­wie­sze­nie pra­niu. Kie­dy do­szli­śmy do punk­tu, w któ­rym nie mo­że­my na­wet na sie­bie pa­trzyć? – za­sta­na­wiał się Krzysz­tof, sznu­ru­jąc zno­szo­ne, czar­no-zie­lo­ne adi­da­sy. Ostat­nio nie­czę­sto my­ślał nad kon­dy­cją swo­je­go mał­żeń­stwa, jak­by po­go­dził się z fak­tem, że naj­lep­sze wspól­ne cza­sy daw­no mają za sobą. Tego jed­nak ran­ka lo­do­wa­ta obo­jęt­ność Anny dziw­nie go po­ru­szy­ła.


  Do le­śne­go bun­kra do­tarł po kil­ku mi­nu­tach mar­szu. Od mo­rza so­lid­nie wia­ło, jed­nak w po­wie­trzu wy­czu­wa­ło się już pierw­szą falę nad­cho­dzą­ce­go upa­łu. Tuż przed wej­ściem do for­ty­fi­ka­cji przy­sta­nął, z tru­dem ła­piąc od­dech. Ja­sne wło­sy le­pi­ły mu się do czo­ła, ser­ce biło nie­rów­nym ryt­mem. Mam do­pie­ro czter­dzie­ści sześć lat, a po odro­bi­nie wy­sił­ku czu­ję się jak wy­żę­ta ścier­ka, po­my­ślał, obie­cu­jąc so­bie, że w koń­cu za­dba o for­mę. Ko­lej­ne kil­ka mi­nut ma­sze­ro­wał la­sem, w koń­cu zbiegł ze skar­py i zna­lazł się na pu­stej o tej po­rze pla­ży. Ścią­ga­jąc buty, my­ślał o swo­im pięt­na­sto­let­nim synu – od­kąd mło­dy wy­je­chał na wa­ka­cje, za­ska­ku­ją­co mu go bra­ko­wa­ło…


  Bał­tyk był nie­mal lo­do­wa­to zim­ny, ale spo­koj­ny. Przez ja­kiś kwa­drans Krzysz­tof bro­dził po kost­ki w wo­dzie, roz­glą­da­jąc się za wy­rzu­ca­ny­mi przez mo­rze na brzeg drob­ny­mi bursz­ty­na­mi. W koń­cu z uzbie­ra­ny­mi dla Anny ka­my­ka­mi w kie­sze­niach ru­szył w stro­nę skar­py. Wra­cał tą samą tra­są, żwa­wym kro­kiem mi­ja­jąc le­śne bun­kry – nie­mych świad­ków daw­nych, tra­gicz­nych wy­da­rzeń. Był na skra­ju za­gaj­ni­ka, kie­dy po­my­ślał o tam­tej na­sto­let­niej Li­twin­ce. Pew­nie dla­te­go, że za­le­d­wie dzień wcze­śniej zno­wu mu się śni­ła. Zna­leź­li ją zimą, pół roku wcze­śniej. W sa­mych dżin­sach i blu­zie, w za­ło­żo­nych na bose sto­py ró­żo­wych te­ni­sów­kach, sie­dzia­ła opar­ta o jed­no z drzew, taka mil­czą­ca, nie­ru­cho­ma, prze­ra­ża­ją­co mar­twa. W swo­jej pra­cy wi­dy­wał już tru­py, ale twarz tej mło­dziut­kiej ko­bie­ty bę­dzie go pew­nie prze­śla­do­wać do koń­ca jego dni. Szron sre­brzą­cy dłu­gie ciem­ne wło­sy, por­ce­la­no­wa bla­dość po­licz­ków i krą­gły, cią­żo­wy brzu­szek. Kie­dy za­mar­z­ła – sa­mot­na, błą­ka­ją­ca się nocą po nad­mor­skich la­sach, była w dzie­wią­tym mie­sią­cu cią­ży…


  Kil­ka dni póź­niej usta­li­li, że zna­leź­li za­gi­nio­ną ja­kiś czas temu na Li­twie sie­dem­na­sto­let­nią uczen­ni­cę ka­to­lic­kie­go li­ceum, któ­ra pew­nej pięk­nej sło­necz­nej śro­dy prze­pa­dła w dro­dze ze szko­ły. Na wspo­mnie­nie bólu ro­dzi­ców, któ­rych oso­bi­ście in­for­mo­wał o zda­rze­niu, zro­bi­ło mu się nie­do­brze. Za­wsze chciał być gli­ną, ale cza­sem ku­rew­sko nie­na­wi­dził tej ro­bo­ty. Naj­gor­sze było to, że do tej pory nie uda­ło im się do­ciec, ja­kim cu­dem po­cho­dzą­ca z Li­twy dziew­czy­na zna­la­zła się nocą w peł­nych po­nu­rych for­ty­fi­ka­cji nad­mor­skich la­sach pół­noc­no­za­chod­niej Pol­ski. Jed­na z teo­rii, jaką przy­ję­li, była taka, że po­dró­żo­wa­ła sto­pem i po­kłó­ci­ła się z kie­row­cą, któ­ry wy­rzu­cił ją z sa­mo­cho­du. Myśl, że by­dlak wy­gnał ją na mróz bez kurt­ki, wy­da­wa­ła się wręcz nie­ludz­ka, ale Krzysz­tof pra­co­wał w po­li­cji na tyle dłu­go, by wie­dzieć, że naj­bar­dziej okrut­nym z wszel­kich stwo­rzeń jest nie­ste­ty czło­wiek. Szo­są w stro­nę por­tu prze­jeż­dża­ły ty­sią­ce cię­ża­ró­wek. Mo­gła po­dró­żo­wać TIR-em, z któ­re­go wy­sia­dła po­środ­ku lasu, i za­nim do­tar­ła do ludz­kich sie­dzib, za­mar­z­ła… Cza­sem, kie­dy bu­dził się w nocy, za­sta­na­wiał się, jak dłu­go wal­czy­ła? Błą­ka­ła się wśród drzew przez dłuż­szy czas, czy może skraj­nie zmę­czo­na usia­dła, opar­ła się o pień i za­snę­ła? Mówi się, że śmierć w wy­ni­ku wy­chło­dze­nia jest jed­ną z ła­god­niej­szych, ale żad­na sie­dem­na­sto­lat­ka nie po­win­na umie­rać w taki spo­sób – sa­mot­na, z dala od domu, no­sząc pod ser­cem dziec­ko, o któ­rym nie mie­li po­ję­cia jej bli­scy… Naj­bar­dziej upior­na wy­da­wa­ła mu się myśl, że nie­ca­ły ki­lo­metr da­lej było peł­ne lu­dzi osie­dle.


  Krzysz­tof otrzą­snął się ze wspo­mnień i kop­nął le­żą­cą na ścież­ce zmię­tą pusz­kę po pi­wie.


  – Wszę­dzie chlew zro­bią, cho­le­ra – rzu­cił przez zęby, wy­cho­dząc na za­la­ną słoń­cem roz­le­głą prze­strzeń, któ­ra cią­gnę­ła się mię­dzy la­sem a nie­wiel­kim osie­dlem jed­no­ro­dzin­nych dom­ków.


  Wie­dział, że lada dzień w mia­stecz­ku otwo­rzą lu­na­park, i ta myśl wca­le go nie cie­szy­ła. Dla ta­kich jak on zna­czy­ło to je­dy­nie wię­cej pra­cy. Choć­by jak rok temu, kie­dy z dia­bel­skie­go mły­na spa­dła mło­da dziew­czy­na. Zgi­nę­ła na miej­scu, a on nie mógł się po­zbyć wra­że­nia, że całe to cho­ler­ne, po­chrza­nio­ne ży­cie przy­po­mi­na dia­bel­ski młyn wła­śnie – w jed­nej chwi­li je­steś na szczy­cie, w dru­giej le­cisz w dół na łeb na szy­ję… Ot, śle­py traf, czy­sty przy­pa­dek, zła kar­ma, jak cza­sem żar­to­bli­wie ma­wiał jego do­bry kum­pel.


  W dro­dze do domu ku­pił droż­dżów­ki z bu­dy­niem i rur­kę. Wie­dział, że nie po­wi­nien jeść ta­kich rze­czy, ale ła­kom­stwo i tym ra­zem wy­gra­ło z ci­chym gło­sem roz­sąd­ku. Ciast­ko z wa­ni­lio­wym kre­mem zjadł na uli­cy, droż­dżów­ki upchnął do lo­dów­ki, cho­wa­jąc je za dwo­ma kar­to­na­mi mle­ka. Trud­no, naj­wy­żej nie zjem dziś ko­la­cji, po­wie­dział so­bie, kie­dy na­szły go wy­rzu­ty.


  Gdy wszedł do sa­lo­nu, ubra­na w sta­ry ró­żo­wy dres Anna prze­cie­ra­ła wła­śnie okno.


  – Prze­cież nie­daw­no tu sprzą­ta­łaś – zdzi­wił się Krzysz­tof.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od nie­wi­docz­nej dla jego oczu smu­gi.


  Za­py­tał, czy ma ocho­tę na kawę.


  Wciąż za­ję­ta okien­ną szy­bą po­wie­dzia­ła, że już piła.


  – O któ­rej idziesz do skle­pu?


  – Nie wiem, za­le­ży od do­staw­cy. Ma dzwo­nić. – Anna chuch­nę­ła i po raz ostat­ni prze­tar­ła okno.


  – Są droż­dżów­ki – do­dał, bo na­gle stra­cił ape­tyt na skrzęt­nie ukry­te przed wzro­kiem żony słod­ko­ści.


  Mruk­nę­ła, że nie jest głod­na.


  – Ostat­nio pra­wie nic nie jesz. Ze­szczu­pla­łaś… – za­uwa­żył.


  – Ko­bie­ta ni­g­dy nie jest zbyt szczu­pła – rzu­ci­ła lek­kim to­nem, w któ­rym jed­nak wy­chwy­cił nutę fał­szu.


  Za­py­tał, czy nie wy­sko­czy­ła­by z nim wie­czo­rem na ko­la­cję.


  – Mam wol­ny dzień, mo­gli­by­śmy…


  – Umó­wi­łam się już z Mag­dą – wpa­dła mu w sło­wo i po­rzu­ca­jąc fro­to­wą pro­chów­kę, wy­szła z sa­lo­nu.


  Krzysz­tof przez chwi­lę bez celu po­krę­cił się po domu, w koń­cu wziął szyb­ki prysz­nic, ubrał się w świe­żo od­pra­so­wa­ne przez żonę rze­czy i zszedł do ga­ra­żu. W sa­mo­cho­dzie było dusz­no i brud­no. Kru­szyn­ki po ma­śla­nych buł­kach, opa­ko­wa­nia po chip­sach, sty­ro­pia­no­we kub­ki po ka­wie – to i temu po­dob­ne śmie­ci wa­la­ły się na tyl­nym sie­dze­niu. Pe­dan­tycz­na wręcz do bólu Anna na okrą­gło ogar­nia­ła cały dom, ale ośmio­let­nie audi męża omi­ja­ła sze­ro­kim łu­kiem. I do­brze, po­my­ślał, uśmie­cha­jąc się pod no­sem i wyj­mu­jąc z kie­sze­ni klu­czy­ki.


  Był mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi na ko­men­dę, kie­dy na jego ko­mór­kę za­dzwo­nił star­szy sier­żant Woj­tek Ki­ciń­ski.


  – Co jest, Ki­ciuś? – Bu­gaj ode­brał te­le­fon, nie od­ry­wa­jąc oczu od szo­sy.


  – Tru­posz jest, a co ma być? – mruk­nął tam­ten, mla­ska­jąc mu do ucha.


  Naj­pew­niej swo­im zwy­cza­jem coś wła­śnie prze­żu­wał.


  – Tak z rana? Po­wi­nien być za­kaz od­wa­la­nia kity przed po­łu­dniem. – Krzysz­tof skrę­cił w lewo i do­dał, że jest w dro­dze na ko­men­dę.


  – Ty, Bugi, a ty nie masz dziś wol­ne­go? – zre­flek­to­wał się Ki­ciuś po­nie­wcza­sie.


  – Wy­glą­da na to, że nie.


  – Do­bra, to jedź może od razu na miej­sce. De­nat po­noć cier­pli­wie cze­ka na bu­do­wie tego osie­dla pod la­sem.


  – Tego nie­do­koń­czo­ne­go, co to de­ve­lo­per splaj­to­wał? – upew­nił się Bu­gaj.


  – Do­kład­nie. Sło­necz­ne Ta­ra­sy! Też, kur­wa, na­zwa! – za­re­cho­tał Ki­ciń­ski.


  – Do­bra, będę za parę mi­nut. – Krzysz­tof zje­chał na po­bo­cze i ko­rzy­sta­jąc z chwi­lo­wo pu­stej szo­sy, za­wró­cił.


  Trup wy­glą­dał na­praw­dę mar­nie. Na­bi­ty na pręt zbro­je­nio­wy, na oko pięć­dzie­się­cio­let­ni męż­czy­zna, mu­siał spaść z wy­so­ko­ści, mysz­ku­jąc po opusz­czo­nej i nie­ste­ty mar­nie za­bez­pie­czo­nej bu­do­wie. Wo­kół nie­go krę­ci­li się już tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni; pro­ku­ra­tor była po­noć w dro­dze.


  – Kradł po pi­ja­ku, to się do­igrał. – Ki­ciuś wy­jął z kie­sze­ni pacz­kę ca­me­li i wsu­nął do ust pa­pie­ro­sa. – Wpa­dli­by­ście do nas wie­czo­rem. Goś­ka dziś nie pra­cu­je, to zro­bi ja­kieś ża­reł­ko…


  – Anna wy­cho­dzi, umó­wi­ła się z przy­ja­ciół­ką – po­wie­dział Krzysz­tof, zna­le­zio­nym w tra­wie pa­ty­kiem zdra­pu­jąc z buta za­schnię­tą gru­dę bło­ta.


  – To sam wpa­daj, po­ga­da­my – za­chę­cał kum­pel.


  – No do­bra, to tak koło dzie­więt­na­stej mogę być.


  – I faj­nie. A u Anki co tam do­bre­go sły­chać? Schu­dła coś ostat­nio, pra­wie jej nie po­zna­łem…


  – Mało je – przy­znał Krzysz­tof.


  – No, ale ty za­wsze lu­bi­łeś ta­kie ko­ści­ste – za­re­cho­tał Woj­ciech.


  Chciał jesz­cze coś do­dać, kie­dy zza za­krę­tu wy­je­cha­ła ciem­no­czer­wo­na te­re­nów­ka pro­ku­ra­tor Niny Mo­raw­skiej.


  – Jest i Smo­czy­ca. – Je­den ze sto­ją­cych obok młod­szych sta­żem gli­nia­rzy splu­nął w tra­wę i ner­wo­wo prze­cią­gnął pal­ca­mi po wło­sach.


  Bu­gaj z Ki­ciń­skim wy­mie­ni­li po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia, jed­nak na­wet sło­wem nie sko­men­to­wa­li przy­by­cia praw­nicz­ki. Obaj ra­czej za nią nie prze­pa­da­li, sza­no­wa­li jed­nak jej do­ro­bek i od­da­nie; w mia­stecz­ku nie było lep­sze­go pro­ku­ra­to­ra od ob­cię­tej na krót­kie­go jeża Niny Mo­raw­skiej.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej Krzysz­tof wy­brał nu­mer syna, ale chło­pak nie ode­brał. Była do­pie­ro dzie­sią­ta i lu­bią­cy do póź­na sie­dzieć przed kom­pu­te­rem szczyl mógł jesz­cze spać, jed­nak roz­łą­cza­jąc się, Bu­gaj po­czuł lek­ki nie­po­kój. Ostat­nio za­ska­ku­ją­co moc­no tę­sk­nił za wy­po­czy­wa­ją­cym w Szwe­cji smar­ka­czem. Na­wet nie to, że się o nie­go bał – wie­dział prze­cież, że u ro­dzi­ny jego star­sze­go bra­ta nic złe­go Arka nie spo­tka. Po pro­stu bra­ko­wa­ło mu jego obec­no­ści, na­wet je­śli za­zwy­czaj wy­mie­nia­li je­dy­nie kil­ka uwag o spo­rcie czy po­go­dzie…


  3


  Pa­try­cja krę­ci­ła się po za­tło­czo­nym, wy­la­nym nie­rów­nym be­to­nem par­kin­gu, wy­pa­tru­jąc po­ten­cjal­nych fra­je­rów. Od­kąd kil­ka ty­go­dni wcze­śniej ucie­kła z domu, świet­nie już wie­dzia­ła, kogo za­cze­piać, a kogo so­bie da­ro­wać. Na pew­no nie opła­ca­ło się za­ga­dy­wać wy­glą­da­ją­cych na sin­giel­ki pa­niuś po trzy­dzie­st­ce. Ta­kie pra­wie za­wsze trak­to­wa­ły ją z góry i za­cho­wy­wa­ły się jak praw­dzi­we suki. Mło­de ma­muś­ki były jesz­cze gor­sze – za­zwy­czaj nie zdą­ży­ła się na­wet zbli­żyć, kie­dy gniew­nie sy­cza­ły i par­ska­ły, jak­by mia­ła za­miar go­ły­mi rę­ko­ma za­du­sić ich kwi­lą­ce w wóz­kach ose­ski. Po­moc­ne by­wa­ły star­sze ko­bie­ty, ale tyl­ko te, któ­re nie wy­glą­da­ły na zde­wo­cia­łe mo­he­ry. Hob­by­stycz­nie kle­pią­ce ró­ża­niec bab­cie oka­zy­wa­ły jej głów­nie po­gar­dę, cza­sem na­wet agre­sję. Nie­któ­re, te nie­licz­ne, zbo­la­łym gło­sem przy­rze­ka­ły, że będą się za nią mo­dlić, ale prze­cież nie zmi­ło­wa­nia bo­że­go po­trze­bo­wa­ła, tyl­ko kasy…


  Po­tknę­ła się i mnąc w ustach prze­kleń­stwo, po­de­szła do ubra­ne­go w ja­sną ko­szu­lę i spra­ne dżin­sy tycz­ko­wa­te­go blon­dy­na.


  – Po­mo­że pan? Zbie­ram na coś do je­dze­nia – po­wie­dzia­ła ci­cho, sta­ra­jąc się wy­glą­dać skrom­nie, ale nie za po­kor­nie.


  Po­kor­nych może i cze­ka­ło ży­cie nie­bie­skie, ale na ziem­skim łez pa­do­le zbie­ra­li głów­nie cię­gi…


  Gość nie od­po­wie­dział, więc Pa­try­cja bez­czel­nie za­szła mu dro­gę.


  – Zbie­ram na je­dze­nie, sły­szysz?! – za­py­ta­ła ostrzej­szym to­nem.


  – To zbie­raj da­lej – burk­nął chło­pak, wy­mi­ja­jąc ją z obo­jęt­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Du­pek! – syk­nę­ła.


  – Co po­wie­dzia­łaś?! – od­wró­cił się i za­ci­snął ręce w pię­ści.


  Wy­sta­wi­ła środ­ko­wy pa­lec i śmi­gnę­ła po­mię­dzy za­par­ko­wa­ne w rów­nych rzę­dach sa­mo­cho­dy, świet­nie wie­dząc, że w kon­fron­ta­cji z wy­so­kim na ja­kieś metr dzie­więć­dzie­siąt fa­ce­tem nie ma żad­nych szans.


  – Głu­pia ku­rew­ka! – rzu­cił jesz­cze w ślad za nią, za­nim wsiadł do no­wiut­kie­go ciem­no­zie­lo­ne­go volks­wa­ge­na.


  Pa­try­cja przy­po­mnia­ła so­bie wy­czy­ta­ną gdzieś in­for­ma­cję, że ciem­no­zie­lo­ne auta wy­bie­ra­ją za­zwy­czaj oso­by o po­nad­prze­cięt­nej in­te­li­gen­cji, i po­gar­dli­wie wy­krzy­wi­ła usta. Na ge­niu­sza to on jej nie wy­glą­dał… Ku­tas zła­ma­ny! – po­my­śla­ła ze zło­ścią. Wi­dać, że do­słow­nie sra kasą, a ża­łu­je jej paru gro­szy?!


  Za­grzmia­ło.


  Pew­nie zno­wu bę­dzie pa­dać, prze­szło jej przez myśl i do resz­ty zwa­rzył jej się na­strój. Mia­ła dość gło­du, brud­nych ubrań, tłu­stych wło­sów i że­bra­nia o kasę. Obe­szła par­king do­oko­ła i dra­piąc się po daw­no nie­my­tej gło­wie, na­mie­rzy­ła wzro­kiem ły­se­go, brzu­cha­te­go go­ścia po pięć­dzie­siąt­ce.


  – Zbie­ram na coś do je­dze­nia – po­wie­dzia­ła, kie­dy do niej pod­szedł. – Da pan parę gro­szy?


  Męż­czy­zna za­trzy­mał się przy jed­nej z za­ku­rzo­nych, no­wiut­kich te­re­nó­wek i ob­li­zał brzyd­ko spierzch­nię­te usta.


  Pa­try­cja cze­ka­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że gość nie sły­szy, jak gło­śno bur­czy jej w brzu­chu. Tego dnia zja­dła tyl­ko wy­że­bra­ną w ja­kiejś cu­kier­ni droż­dżów­kę. Tyle że do­cho­dzi­ła sie­dem­na­sta, a jej było co­raz bar­dziej sła­bo z gło­du, go­rą­ca i pra­gnie­nia…


  – To jak? Syp­nie pan kasą? – za­py­ta­ła, si­ląc się na uprzej­my ton.


  – Za dar­mo? – za­py­tał, jak­by obu­rzo­ny jej proś­bą.


  – A co? Nie stać cię na pięć zło­tych, dzia­du?! – wy­bu­chła.


  – No, tak roz­ma­wiać nie bę­dzie­my – rzu­cił gość iry­tu­ją­co wy­nio­słym gło­sem, po czym wsiadł do srebr­nej to­yo­ty i zo­sta­ła sama.


  – Kur­wa mać! – za­klę­ła, ze zło­ścią ko­piąc opo­nę za­ku­rzo­nej pół­cię­ża­rów­ki.


  Może po­win­nam pod­ku­lić pod sie­bie ogon i po pro­stu wró­cić do domu? – prze­szło jej przez myśl. Pro­blem po­le­gał na tym, że po ko­lej­nej kłót­ni z mat­ką nie mia­ła na to naj­mniej­szej ocho­ty. Nie­dłu­go skoń­czę pięt­na­ście lat. Po­ra­dzę so­bie! – po­cie­szy­ła się w du­chu.


  Kil­ka mi­nut póź­niej szczu­pła ciem­no­wło­sa ko­bie­ta w kwie­ci­stej su­kien­ce wci­snę­ła jej w rękę pięć zło­tych, za któ­re wy­głod­nia­ła i spra­gnio­na dziew­czy­na ku­pi­ła so­bie buł­kę, wodę i mię­to­we cu­kier­ki. Była w oko­li­cach przy­dwor­co­we­go Mac­Do­nal­da, kie­dy za­cze­pił ją wy­so­ki, mod­nie ubra­ny fa­cet koło trzy­dziest­ki.


  – Po­trze­bu­jesz kasy, cu­kie­recz­ku? – za­py­tał wprost. Naj­wy­raź­niej przy­naj­mniej dla nie­go jej roz­pacz­li­we po­ło­że­nie było oczy­wi­ste.


  Po­twier­dzi­ła, wrzu­ca­jąc do prze­peł­nio­ne­go ko­sza pu­stą bu­tel­kę po mi­ne­ral­nej.


  – Po­wiedz­my, że miał­bym dla cie­bie fu­chę. Tyle że to tro­chę po­trwa. Ale chy­ba dys­po­nu­jesz wol­nym cza­sem, co? – Ele­gan­cik od­cią­gnął ją od wej­ścia do Mac­Do­nal­da i ski­nął gło­wą w stro­nę jed­ne­go z sa­mo­cho­dów. – Chodź, po­ga­da­my w au­cie.


  – La­ski za kasę nie ro­bię – rzu­ci­ła ostrym to­nem.


  – Nikt nie mówi o la­sce. – Mru­gnął do niej.


  Po­do­bał jej się rześ­ki, mor­ski za­pach jego wody po go­le­niu i duże ciem­ne oczy.


  Otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra.


  – Wska­kuj.


  Po­wie­dzia­ła, że jest głod­na.


  – Zjesz coś na miej­scu.


  – Czy­li gdzie? – za­py­ta­ła.


  Wnę­trze sa­mo­cho­du przy­jem­nie pach­nia­ło praw­dzi­wą skó­rą i Pa­try­cja z ulgą opar­ła gło­wę o za­głó­wek.


  – Bez ura­zy, ale tro­chę od cie­bie za­jeż­dża – mruk­nął, za­pa­la­jąc sil­nik. – Dłu­go miesz­kasz na uli­cy?


  – Od paru dni. Wcze­śniej tro­chę cza­su prze­sie­dzia­łam na dział­kach, ale mu­sia­łam się stam­tąd za­bie­rać.


  – To nie­fart – sko­men­to­wał, jed­nak w jego gło­sie nie usły­sza­ła współ­czu­cia. Bar­dziej coś na kształt grzecz­nej obo­jęt­no­ści.


  Włą­czył ra­dio.


  – Nie lu­bię ta­kiej muzy. – Skrzy­wi­ła się, ale nie za­re­ago­wał.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Kłó­cić się nie bę­dzie.


  Wy­je­cha­li z mia­stecz­ka i skrę­ci­li w stro­nę od­pra­wy pro­mo­wej.


  – By­łaś kie­dyś w Szwe­cji? – za­py­tał.


  – Nie, a co?


  – Nic. Tak tyl­ko py­tam.


  – Ale chy­ba tam nie je­dzie­my? – za­in­te­re­so­wa­ła się.


  – Nie – mruk­nął.


  Po ja­kichś czter­dzie­stu ki­lo­me­trach zje­chał z szo­sy w wą­ską, po­lną dro­gę. Ro­sną­ce do­oko­ła so­sno­we lasy spra­wia­ły dość klau­stro­fo­bicz­ne wra­że­nie, jak­by drze­wa do­słow­nie ich osa­cza­ły.


  – Masz. Po­dob­no by­łaś głod­na. – Męż­czy­zna za­trzy­mał się na po­bo­czu i wy­jął ze schow­ka ob­la­ne­go mlecz­ną cze­ko­la­dą wa­fel­ka.


  Pa­try­cja z wdzięcz­no­ścią wzię­ła od nie­go prze­ką­skę i za­pa­trzy­ła się w ciem­nie­ją­cą ścia­nę lasu.


  – Masz ja­kieś imię? – za­py­ta­ła, kie­dy już zja­dła i ob­li­za­ła upać­ka­ne pod­to­pio­ną cze­ko­la­dą pal­ce.


  – Nie uświń mi sie­dzeń – od­po­wie­dział.


  – Wy­glą­dasz na zo­dia­kal­ne­go Byka – rzu­ci­ła ko­kie­te­ryj­nym to­nem.


  – Pu­dło, cu­kie­recz­ku – mruk­nął, się­ga­jąc po te­le­fon.


  Za­nim wy­brał nu­mer, wy­siadł, a ona zo­sta­ła w wo­zie sama.


  Roz­ma­wiał tyl­ko przez chwi­lę, jak­by temu, do kogo dzwo­nił, nie miał wie­le do po­wie­dze­nia.


  Pa­try­cja ob­ser­wo­wa­ła go przez przed­nią szy­bę, nie mo­gąc się na­dzi­wić, jak bar­dzo uf­nie czu­je się w jego to­wa­rzy­stwie. Może dla­te­go, że był z tych nie­licz­nych, któ­rzy zdo­by­li się na to, by w ten czy inny spo­sób po­dać jej rękę? Na­gle w jej gło­wie po­ja­wił się ob­raz mat­ki. My­śli o mnie? – pró­bo­wa­ła do­ciec. Mar­twi się? W koń­cu wy­mknę­ła się z domu w sa­mym środ­ku nocy i nie zo­sta­wi­ła choć­by na­pręd­ce skle­co­nej wia­do­mo­ści. Z dru­giej jed­nak stro­ny od ja­kichś dwóch, może na­wet trzech lat ich re­la­cje ukła­da­ły się na­praw­dę fa­tal­nie… Może mat­ka mia­ła mnie już tak dość, że ode­tchnę­ła z ulgą? – za­sta­na­wia­ła się.


  – Wy­łaź! – Drzwi od jej stro­ny otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i to­wa­rzy­szą­cy jej mło­dy męż­czy­zna na­ka­zał, by wy­sia­dła.


  – Cze­ka­my na coś? – zdzi­wi­ła się.


  – Na ko­goś – spre­cy­zo­wał.


  Za drze­wa­mi za­cho­dzi­ło słoń­ce, bar­wiąc wi­docz­ny po­mię­dzy nimi skra­wek nie­ba na ra­do­sny po­ma­rańcz.


  Pa­try­cja wy­sia­dła i po­dra­pa­ła się po gło­wie. Skó­ra swę­dzia­ła ją tak nie­mi­ło­sier­nie, że mia­ła ocho­tę zdra­pać ją so­bie do krwi…


  Chło­pak stał obok niej, pi­sząc SMS-a. My­śla­ła o nim „chło­pak”, cho­ciaż nie­wąt­pli­wie był męż­czy­zną. Przy­stoj­nym, do­brze zbu­do­wa­nym, pew­nym sie­bie. Ta­kim, z ja­kim chcia­ło­by się prze­żyć swój pierw­szy raz. Na myśl o sek­sie, lek­ko się za­czer­wie­ni­ła. Kil­ka dni przed uciecz­ką z domu za­pro­po­no­wa­ła wspól­ny pierw­szy raz ko­le­dze z kla­sy, ale chło­pak stchó­rzył. Do dziś nie mia­ła po­ję­cia, cze­mu ją olał. Była brzyd­ka? A może to on był zwy­kłym cie­nia­sem?


  – Po­do­bam ci się? – za­py­ta­ła, pod­cho­dząc bli­żej nie­zna­jo­me­go.


  – Za­jeż­dża od cie­bie, kot­ku.


  – Ale po­do­bam ci się?


  Nie­grzecz­nie od­burk­nął, że nie gu­stu­je w bez­dom­nych smar­ku­lach, i nie­cier­pli­wie za­bęb­nił pal­ca­mi o sty­gną­cą ma­skę sa­mo­cho­du.


  – Nie po­wiesz mi na­wet, jak ci na imię? – za­py­ta­ła zu­peł­nie nie­zra­żo­na jego aro­ganc­kim za­cho­wa­niem Pa­try­cja.


  – Uwierz mi, to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – od­po­wie­dział obo­jęt­nym to­nem.


  – Za­bierz mnie ze sobą – po­pro­si­ła.


  Ro­ze­śmiał się ostro, chra­pli­wie.


  – Sor­ry, ma­leń­ka. Nie pro­wa­dzę schro­ni­ska – mruk­nął.


  Od­wró­ci­ła gło­wę, żeby nie zo­ba­czył jej łez. W koń­cu się­gnę­ła po le­żą­cy pod jej sto­pa­mi sta­ry ple­cak i ru­szy­ła w stro­nę szo­sy.


  – Do­kąd to, kró­lew­no? – Męż­czy­zna do­padł ją nie­mal od razu, za­ci­snął pal­ce na jej ra­mie­niu i bru­tal­nie pchnął.


  Po­le­cia­ła na tra­wę, obi­ja­jąc so­bie kość ogo­no­wą o wy­sta­ją­cy ka­mień.


  – Du­pek! – syk­nę­ła.


  – Nie wierz­gaj, bo ci się obe­rwie – wark­nął.


  Na­gle po­czu­ła strach. Do­pie­ro w tym mo­men­cie zda­ła so­bie spra­wę, że spra­wia­ją­cy przy­ja­ciel­skie wra­że­nie ko­leś wy­wiózł ją da­le­ko w głąb lasu i naj­pew­niej odda w inne ręce. W ręce, któ­re być może nie będą już roz­da­wać cze­ko­la­do­wych ba­to­ni­ków…


  – Po­słu­chaj, je­śli chcesz mnie wła­do­wać w coś nie­le­gal­ne­go, to ja się tak nie ba­wię – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  Ro­ze­śmiał się; wy­raź­nie go roz­ba­wi­ła.


  – Nie ba­wisz się? Kot­ku, pro­blem w tym, że nikt cię nie pyta o zda­nie – rzu­cił przez zęby.


  Pod­nio­sła się i za­czę­ła biec. Za­po­mnia­ła na­wet o ple­ca­ku, li­czy­ła się w koń­cu każ­da se­kun­da. Do­rwał ją po krót­kiej chwi­li i zła­pał za wło­sy, owi­ja­jąc ciem­no­blond pa­sma wo­kół nad­garst­ka.


  – Mó­wi­łem, nie wkur­wiaj mnie?! – wark­nął, przy­bli­ża­jąc twarz do jej twa­rzy.


  Jego od­dech pach­niał mię­tą i lek­ko zwie­trza­łą nut­ką ty­to­niu.


  Dziew­czy­na za­czę­ła pła­kać.


  – Puść mnie, okay? Ni­ko­mu nie po­wiem, pro­szę – szep­nę­ła.


  – Za póź­no, słoń­ce. Wła­śnie po cie­bie przy­je­cha­li – od­parł męż­czy­zna wy­pra­nym z emo­cji to­nem.


  Od­wró­ci­ła gło­wę, żeby spoj­rzeć na zbli­ża­ją­cy się po­lną dro­gą sa­mo­chód, ale moc­niej zła­pał ją za wło­sy.


  – Za­mknij oczy – na­ka­zał.


  Wpa­dła w hi­ste­rię.


  – Pro­szę, puść mnie, bła­gam cię! – krzy­cza­ła.


  Ude­rzył ją w twarz, póź­niej jesz­cze raz i jesz­cze. Upa­dła na zie­mię, prze­mie­sza­ny z pia­chem kurz zgrzy­tał jej w zę­bach, krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Da­waj ją! – Auto, któ­re nad­je­cha­ło od stro­ny szo­sy, za­trzy­ma­ło się parę me­trów od nich.


  Szar­pa­ła się, prze­kli­na­jąc, ko­piąc i dra­piąc, ale z trze­ma do­ro­sły­mi i świet­nie zbu­do­wa­ny­mi męż­czy­zna­mi nie mia­ła cie­nia szan­sy. Rzu­ci­li ją na pod­ło­gę fur­go­net­ki i przy­kry­li gru­bym, szorst­kim ko­cem. Od ku­rzu za­czę­ło ją dra­pać w gar­dle, z oczu po­pły­nę­ły łzy. Wo­ła­ła „po­mo­cy”, do­pó­ki nie wci­snę­li jej do ust za­jeż­dża­ją­cej sa­mo­cho­do­wym sma­rem szma­ty. W pa­ni­ce przy­po­mnia­ła so­bie, że od kne­bla moż­na się udu­sić, i sta­ra­jąc się sku­pić na od­de­chu, pod­ku­li­ła ko­la­na pod bro­dę. Fur­go­net­ką te­le­pa­ło – wą­ska po­lna dro­ga była peł­na wy­bo­jów. Je­cha­li ra­czej krót­ko, może pół go­dzi­ny… Kie­dy auto w koń­cu się za­trzy­ma­ło, Pa­try­cja wstrzy­ma­ła od­dech. Do­kąd ją przy­wieź­li? Co te­raz bę­dzie? I jak mo­gła być taką głu­pią pin­dą, żeby z wła­snej woli wsiąść do sa­mo­cho­du nie­zna­jo­me­go fa­ce­ta? Na myśl o tym, jak ta­nio ją „ku­pił”, zno­wu za­chcia­ło jej się pła­kać. Ja­kaś dur­na gad­ka szmat­ka, fał­szy­we współ­czu­cie i cze­ko­la­do­wy ba­ton, a ona już nie­mal ja­dła mu z ręki…


  – Wy­łaź! – Je­den z męż­czyzn roz­su­nął bocz­ne drzwi fur­go­net­ki i wziął od niej ple­cak.


  Pod­nio­sła gło­wę, chcąc za­pa­mię­tać moż­li­wie jak naj­wię­cej szcze­gó­łów, ale wi­dzia­ła tyl­ko przy­bru­dzo­ne, be­to­no­we ścia­ny ol­brzy­mie­go ga­ra­żu i nie­wiel­kie za­kra­to­wa­ne okien­ka.


  Noc spę­dzi­ła w po­ko­ju wiel­ko­ści schow­ka na mopa – wą­ska le­żan­ka, umy­wal­ka i krze­sło – mniej wię­cej tyle mie­ści­ło się w klau­stro­fo­bicz­nie wy­glą­da­ją­cym po­miesz­cze­niu. Ple­ca­ka jej nie od­da­li, nie mia­ła też ze­gar­ka ani swo­jej sta­rej no­kii, któ­rą czte­ry lata wcze­śniej do­sta­ła od mat­ki. Nad ra­nem, kie­dy w koń­cu za­snę­ła, za­pa­da­jąc w pe­łen ma­ja­ków sen, obu­dzi­ła ją oty­ła, star­sza ko­bie­ta o szorst­kim gło­sie.


  – Wsta­waj! – syk­nę­ła, zry­wa­jąc z niej koc.


  Roz­pa­lo­na z emo­cji Pa­try­cja, drżąc jed­no­cze­śnie z zim­na, za­py­ta­ła gdzie jest, ale nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi.


  – Idziesz pod prysz­nic – usły­sza­ła tyl­ko, po czym ko­bie­ta wy­rwa­ła jej spod gło­wy po­dusz­kę i ka­za­ła się po­spie­szyć. – No już, rusz się, za­nim do resz­ty stra­cę cier­pli­wość! – po­na­gli­ła ją.


  Wsta­ła, za­ło­ży­ła brud­ne, nad­dar­te na no­gaw­kach dżin­sy, i sta­ra­jąc się nie wpa­dać w hi­ste­rię, ubra­ła się w zno­szo­ną blu­zę. Chcia­ło jej się pła­kać i cała się trzę­sła. In­stynk­tow­nie jed­nak czu­ła, że w miej­scu, w któ­rym się zna­la­zła, jej emo­cje na ni­kim nie zro­bią wra­że­nia…


  4


  – Po­patrz, cał­kiem tu przy­jem­nie. Tyle razy tędy prze­jeż­dża­łem, ale ja­koś ni­g­dy nie było oka­zji, żeby zaj­rzeć do środ­ka… – Pa­weł za­par­ko­wał na sa­mym skra­ju nie­wiel­kie­go żwi­ro­wa­ne­go par­kin­gu i po­gwiz­du­jąc, wy­łą­czył sil­nik.


  Kil­ka­na­ście me­trów pod nimi pie­ni­ło się ciem­ne wzbu­rzo­ne mo­rze; oto­czo­na drew­nia­nym pło­tem za­tocz­ka przy rzę­si­ście oświe­tlo­nym neo­no­wym świa­tłem noc­nym klu­bie, peł­na była wy­glą­da­ją­cych na dro­gie, głów­nie te­re­no­wych sa­mo­cho­dów.


  – Słu­chaj, nie je­stem do koń­ca pew­na, czy chcę tam iść. – Głos sie­dzą­cej po stro­nie pa­sa­że­ra Ka­ro­li­ny le­ciut­ko drżał.


  – Daj spo­kój, to tyl­ko za­ba­wa. Kie­dy zro­bi­łaś się taka sztyw­na? – prych­nął Pa­weł, wy­raź­nie po­iry­to­wa­ny jej wa­ha­niem.


  – Kie­dy ty zro­bi­łeś się taki wy­lu­zo­wa­ny? – syk­nę­ła.


  – Cho­le­ra, tyl­ko nie mów, że te­raz się roz­my­śli­łaś! – ofuk­nął sie­dzą­cą obok żonę.


  Nie od­po­wie­dzia­ła.


  Się­gnął do schow­ka i wy­jął z nie­go mię­to­we gumy.


  – Chcesz?


  Od­mó­wi­ła.


  Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta pierw­sza, kie­dy o dach sa­mo­cho­du za­bęb­ni­ły pierw­sze kro­ple cięż­kie­go, let­nie­go desz­czu.


  – Chodź­my. Z całą pew­no­ścią nie wy­pa­da się spóź­nić. – Pa­weł wy­siadł pierw­szy i zbyt moc­no trza­snął drzwia­mi.


  Ka­ro­li­na wy­szła na deszcz, ku­ląc się w cie­niut­kiej czar­nej su­kien­ce. Raj­stop nie za­ło­ży­ła, nie spo­dzie­wa­ła się, że aku­rat tego wie­czo­ru aż tak się ochło­dzi.


  – Zim­no ci? – Mąż spraw­dził, czy za­mknął auto, i na­rzu­cił jej na ra­mio­na swo­ją ulu­bio­ną sza­rą ma­ry­nar­kę.


  – Dzię­ki – szep­nę­ła, uważ­nie pa­trząc pod nogi.


  Zło­co­ne san­dał­ki na cien­kich wy­so­kich ob­ca­sach nie uła­twia­ły cho­dze­nia po wy­sy­pa­nym drob­nym żwi­rem par­kin­gu.


  W klu­bie było dusz­no, gło­śno i wul­gar­nie – po­ma­lo­wa­ne na ki­czo­wa­ty od­cień różu ścia­ny zdo­bi­ły fo­to­gra­fie pół­na­gich ko­biet, di­sco­po­lo­wa mu­zy­ka przy­wo­dzi­ła na myśl za­ba­wy w re­mi­zach i do­słow­nie roz­ry­wa­ła bę­ben­ki.


  – Pa­weł, chodź­my stąd! – Ka­ro­li­na po­cią­gnę­ła męża za rę­kaw sta­ran­nie od­pra­so­wa­nej, błę­kit­nej ko­szu­li, ale zu­peł­nie zi­gno­ro­wał jej pro­test.


  Na par­kie­cie było pu­sta­wo – tań­czy­ły tyl­ko dwie pary w śred­nim wie­ku, więk­szość go­ści sie­dzia­ła na wy­god­nych, we­lu­ro­wych pu­fach ko­lo­ru doj­rza­łych wi­śni.


  – To chy­ba oni. – Pa­weł ski­nął gło­wą w stro­nę sie­dzą­cej w sa­mym ką­cie lo­ka­lu pary i po­cią­gnął żonę za rękę. – Chodź­że! Bóg je­den wie, jak dłu­go cze­ka­ją! – po­na­glił ją.


  Pod­ło­ga była zdra­dli­wie śli­ska. Ka­ro­li­na po­tknę­ła się i nie­mal upa­dła – gdy­by nie to, że mąż zła­pał ją w pa­sie, ru­nę­ła­by na par­kiet.


  – Co z tobą? Pi­łaś coś? – mruk­nął.


  Po­sła­ła mu złe spoj­rze­nie.


  – A na­wet jak­by? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem.


  Kie­dy po­de­szli do czte­ro­oso­bo­we­go sto­li­ka, sie­dzą­cy przy nim ciem­no­wło­sy męż­czy­zna wstał i po­słał im sze­ro­ki uśmiech. Przy­stoj­ny, po­my­śla­ła Ka­ro­li­na i jesz­cze bar­dziej się spe­szy­ła. Ko­bie­ta była drob­na, o nie­mal dziew­czę­cej po­stu­rze i du­żych, błę­kit­nych oczach.


  – Ma­te­usz. A to Kaja. – Kie­dy usie­dli, bru­net przed­sta­wił im sie­bie i atrak­cyj­ną part­ner­kę.


  Kaja po­sła­ła Ka­ro­li­nie ra­czej obo­jęt­ny uśmiech i za­ję­ła się drin­kiem.


  – Za­sta­na­wia­li­śmy się wła­śnie, czy w ogó­le przyj­dzie­cie. Nie­któ­re pary wy­co­fu­ją się w ostat­niej chwi­li – po­wie­dział Ma­te­usz, kie­dy już za­ję­li swo­je miej­sca i wy­mie­ni­li po­wi­tal­ne ba­na­ły w sty­lu: „bar­dzo dzi­siaj wie­je”…


  – Ka­ro­li­na pra­wie stchó­rzy­ła – rzu­cił Pa­weł lek­kim to­nem.


  – Szko­da by było. – Ma­te­usz prze­su­nął wzro­kiem po jej de­kol­cie i mru­gnął do to­wa­rzy­szą­cej mu blon­dyn­ki. – Szko­da by było, co, kot­ku?


  – Szko­da – przy­zna­ła bez więk­sze­go en­tu­zja­zmu, a Ka­ro­li­na po­my­śla­ła, że dziew­czy­na wy­glą­da na lek­ko znu­dzo­ną.


  – Jak dłu­go je­ste­ście ra­zem? – Za­nim do­tar­ła do nich kel­ner­ka, Ma­te­usz wy­raź­nie chciał za­ga­ić nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą roz­mo­wę.


  – W koń­cu lip­ca mi­nę­ło rów­niut­ko dwa­dzie­ścia lat – po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na.


  – No tak, i wszyst­ko ja­sne. Czy­li za­fun­do­wa­li­ście so­bie rocz­ni­co­wy pre­zen­cik? – ro­ze­śmiał się Ma­te­usz.


  Za­uwa­ży­ła, że ma pięk­ne, orze­cho­we oczy i ład­nie wy­kro­jo­ne, peł­ne war­gi.


  – Wła­ści­wie to był po­mysł Paw­ła – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Po­mysł, któ­re­go po­wo­li za­czy­nam ża­ło­wać, bo za­cho­wu­jesz się tak, jak­byś szła na ścię­cie – rzu­cił jej mąż sar­ka­stycz­nym to­nem.


  – Cóż, wy­bacz, że nie ska­czę z ra­do­ści. Może dla­te­go, że chy­ba nie wszy­scy mę­żo­wie pro­po­nu­ją żo­nom seks z wy­mia­ną part­ne­rów! – wy­ce­dzi­ła.


  – Ho, ho, wi­dzę, że jesz­cze nie do koń­ca prze­ro­bi­li­ście te­mat. – Ma­te­usz wstał i się­gnął po prze­wie­szo­ną przez po­ręcz krze­sła ma­ry­nar­kę. – Za­mó­wić wam coś?


  – Nie, nie. Za­raz pój­dę do baru – za­pro­te­sto­wał Pa­weł, a Ka­ro­li­na sie­dzia­ła w mil­cze­niu, ba­wiąc się za­wiesz­ką ta­niej, srebr­nej bran­so­let­ki.


  Kie­dy w koń­cu po­de­szła do nich kel­ner­ka, za­mó­wi­ła po­dwój­ny dżin z to­ni­kiem i wy­pi­ła go nie­mal dusz­kiem.


  – Słoń­ce, w ta­kim tem­pie wpad­niesz pod stół, jesz­cze za­nim zdą­ży­my wy­mie­nić wszyst­kie uprzej­mo­ści – mru­gnął do niej Ma­te­usz, któ­ry wła­śnie wró­cił z baru.


  – Nie prze­szka­dza ci, że two­ją żonę prze­le­ci obcy męż­czy­zna? Bo mo­je­mu mę­żo­wi to nie prze­szka­dza, wy­obraź so­bie – po­wie­dzia­ła kwa­śnym to­nem.


  – Prze­szka­dza? Nie. Ba­wi­my się tak z Kają od paru ład­nych lat. – Ma­te­usz wzru­szył ra­mio­na­mi i mru­gnął do sie­dzą­cej na­prze­ciw­ko blon­dyn­ki. – Odro­bi­na pi­kan­te­rii jesz­cze ni­ko­go nie za­bi­ła, praw­da, kot­ku?


  W od­po­wie­dzi Kaja wy­dę­ła usta i do­pi­ła drin­ka. Ka­ro­li­na za­uwa­ży­ła, że ma pięk­ne, szczu­płe pal­ce i nie nosi ob­rącz­ki.


  – Czym się zaj­mu­je­cie? – za­py­tał Ma­te­usz chwi­lę póź­niej.


  – Pro­jek­tu­ję par­ki i ogro­dy – od­par­ła Ka­ro­li­na, ba­wiąc się pla­sti­ko­wą pa­ra­sol­ką wy­ję­tą z drin­ka.


  – Ja­kie to ma zna­cze­nie? – py­ta­niem od­po­wie­dział Pa­weł i po­słał jej wy­mow­ne spoj­rze­nie.


  No ja­sne, boi się co­kol­wiek po­wie­dzieć. Peł­na dys­kre­cja, jak usta­li­li­śmy, przy­po­mnia­ła so­bie Ka­ro­li­na. Szko­da tyl­ko, że cała resz­ta tego cyr­ku ja­koś zu­peł­nie mu nie prze­szka­dza…


  – Pój­dę za­pa­lić. – Kaja wsta­ła od sto­li­ka i prze­ci­snę­ła się po­mię­dzy ścia­ną a zaj­mo­wa­nym przez Paw­ła krze­słem.


  Ka­ro­li­na za­uwa­ży­ła, że mąż ła­ko­mym wzro­kiem błą­dzi po jej szczu­płych opa­lo­nych udach, i po­czu­ła pa­lą­cą za­zdrość. Po­mysł z wy­mia­ną part­ne­rów wy­szedł od nie­go i to on się uparł, żeby zna­leźć inną parę w po­dob­nym wie­ku i spró­bo­wać cze­goś no­we­go.


  Dwa­dzie­ścia lat ra­zem, kre­dyt, dziec­ko, pra­ca, bu­do­wa domu… Po­myśl, jak daw­no nie my­śle­li­śmy tyl­ko o so­bie – prze­ko­ny­wał ją kil­ka dni wcze­śniej.


  Nie chcia­ła tego i wca­le nie ukry­wa­ła, że nie chce. Ale on tak za­pa­lił się do swo­je­go po­my­słu, że zu­peł­nie igno­ro­wał jej opór. „Na Za­cho­dzie lu­dzie ba­wią się w ten spo­sób od lat, to w koń­cu nic ta­kie­go” – mó­wił lek­kim to­nem, ja­kie­go mógł­by użyć, na­ma­wia­jąc ją do wy­mia­ny dy­wa­nu. Chęt­ną parę też zna­lazł on; po­noć ogła­sza­li się w sie­ci, gwa­ran­tu­jąc dys­kre­cję, hi­gie­nę i ano­ni­mo­wość. Ka­ro­li­nę obrzy­dza­ło zwłasz­cza okre­śle­nie „hi­gie­na”. Ko­ja­rzy­ło jej się z wie­czor­nym my­ciem in­tym­nych czę­ści cia­ła, a już z całą pew­no­ścią nie z sek­sem… Pa­weł jed­nak się uparł, a ona nie chcia­ła go stra­cić. Jej młod­sza o dwa lata sio­stra wła­śnie się roz­wo­dzi­ła – szwa­gier od­szedł do dwu­dzie­sto­dwu­let­niej in­struk­tor­ki fit­ness. Jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka i dwie są­siad­ki też zo­sta­ły po­rzu­co­ne przez mę­żów, i na­gle Ka­ro­li­nę za­czął pa­ra­li­żo­wać strach, że Pa­weł znaj­dzie so­bie inną. Ow­szem, byli w mia­rę uda­nym mał­żeń­stwem, ale czy to wy­star­czy? – za­sta­na­wia­ła się, ob­ser­wu­jąc idą­cą przez lo­kal Kaję.


  Za­lot­nie krę­ci­ła bio­dra­mi, co mo­men­tal­nie przy­cią­gnę­ło uwa­gę bar­ma­na i sto­ją­cych w prze­ciw­le­głym ką­cie sali męż­czyzn. Pusz­czal­ska wy­wło­ka, po­my­śla­ła Ka­ro­li­na i do gar­dła po­de­szła jej żółć. Co oni naj­lep­sze­go ro­bi­li w tym że­nu­ją­co tan­det­nym klu­bie? I jak to moż­li­we, że ich mał­żeń­stwo do­tar­ło do punk­tu, w któ­rym szu­ka­ją ob­cych lu­dzi, żeby w ogó­le jesz­cze po­czuć ja­kieś łóż­ko­we emo­cje?


  Zer­k­nę­ła na Paw­ła.


  Nie od­ry­wał wzro­ku od Kai, co do resz­ty wy­trą­ci­ło Ka­ro­li­nę z rów­no­wa­gi. W koń­cu ta zdzi­ra nie jest aż TAK atrak­cyj­na, po­my­śla­ła mści­wie.


  – Za­tań­czysz? – Ma­te­usz wy­cią­gnął w jej stro­nę rękę i na­chy­la­jąc się do niej, żeby prze­krzy­czeć mu­zy­kę, do­dał, że leci aku­rat je­den z jego ulu­bio­nych ka­wał­ków.


  Spoj­rza­ła na męża, ale Pa­weł zu­peł­nie ją igno­ro­wał – wga­pio­ny w de­kolt Kai, za­ba­wiał ją roz­mo­wą o tak zwa­nej du­pie Ma­ry­ni. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i pod­nio­sła się z krze­sła. Sko­ro ten zdra­dziec­ki skur­wiel tak so­bie z nią po­gry­wa, ona mu jesz­cze po­ka­że!


  Skocz­na pio­sen­ka szyb­ko się skoń­czy­ła i di­dżej pu­ścił je­den z tych zmy­sło­wych, po­ście­lo­wych ka­wał­ków, któ­re ko­ja­rzy­ły się Ka­ro­li­nie z daw­ny­mi cza­sa­mi i szkol­ny­mi po­tań­ców­ka­mi. Ma­te­usz po­pro­wa­dził ją w głąb par­kie­tu, ob­jął w tali i przy­cią­gnął do sie­bie. Opar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu, z za­sko­cze­niem zda­jąc so­bie spra­wę, że za­czy­na się do­brze ba­wić. Męż­czy­zna był nie­za­prze­czal­nie atrak­cyj­ny i po­my­śla­ła, że może rze­czy­wi­ście po­win­na dać się po­rwać chwi­li? W koń­cu coś jej się od ży­cia na­le­ża­ło, praw­da? Kie­dy ostat­nio tak na­praw­dę wy­po­czę­ła? Z pra­cy do domu, z domu do pra­cy, po dro­dze pięt­na­sto­let­nia cór­ka, dom, ogród, pies… Masa obo­wiąz­ków i nie­mal wszyst­kie na jej gło­wie – Pa­weł za­wsze wy­naj­dy­wał świet­ne wy­mów­ki, żeby wy­krę­cić się od wszel­kich do­mo­wych prac…


  Tań­czy­li dość dłu­go. Mu­sia­ło mi­nąć po­nad pół go­dzi­ny, bo w tle za­mil­kły już dwa sta­re ka­wał­ki Ma­don­ny, Mo­dern Tal­king i coś, co w jej uszach brzmia­ło jak AC/DC. Kie­dy scho­dzi­li z par­kie­tu, Ma­te­usz mu­snął dło­nią jej po­ślad­ki i po­czu­ła przy­jem­ne cie­pło w pod­brzu­szu. Pa­weł wciąż w naj­lep­sze flir­to­wał z Kają, ale ja­koś prze­sta­ło jej to prze­szka­dzać. Na­gle po­czu­ła się mło­da, peł­na ener­gii i atrak­cyj­na.


  Wie­czór za­koń­czy­li na pla­ży i na­wet drob­na, sie­ką­ca mżaw­ka nie ze­psu­ła im na­stro­jów. Ka­ro­li­na co­raz gło­śniej się śmia­ła i rzu­ca­ła co­raz od­waż­niej­sze żar­ty. Wy­pi­ty w klu­bie al­ko­hol roz­grzał ją na tyle, żeby zbyt do­tkli­wie nie od­czu­wa­ła chło­du dżdży­stej nocy, a za­rzu­co­na na ra­mio­na ma­ry­nar­ka męża świet­nie speł­nia­ła swo­ją rolę.


  – Czy­li co, zdzwo­ni­my się? Je­śli wciąż bę­dzie wam pa­so­wał przy­szły week­end, my je­ste­śmy za – po­wie­dział Ma­te­usz, kie­dy że­gna­li się na wy­żwi­ro­wa­nym par­kin­gu przed lo­ka­lem.


  – Przy­szły week­end brzmi jak naj­bar­dziej re­al­nie – rzu­cił Pa­weł pew­nym to­nem, po czym na­chy­lił się i po­ca­ło­wał Kaję pro­sto w usta.


  Ka­ro­li­na po­że­gna­ła się z Ma­te­uszem po­ca­łun­kiem w po­li­czek i wsia­dła do sa­mo­cho­du.


  – Mó­wi­łem, że to faj­ni lu­dzie? – trium­fo­wał Pa­weł, za­pa­la­jąc sil­nik.


  – Sym­pa­tycz­ni – przy­zna­ła, z tru­dem wal­cząc z ogar­nia­ją­cą ją sen­no­ścią. Te­raz, w przy­tul­nym wnę­trzu no­we­go sa­mo­cho­du męża, mia­ła ocho­tę zwi­nąć się w kłę­bek i za­snąć jak dziec­ko.


  Kie­dy wy­jeż­dża­li z nie­wiel­kie­go par­kin­gu, ich nowi zna­jo­mi sta­li obok fron­to­wych drzwi od lo­ka­lu i pa­li­li.


  – Dziw­ne… Przed chwi­lą mó­wi­li, że też już jadą – mruk­nął Pa­weł, ostat­ni raz mie­rząc wzro­kiem Kaję.


  – Wiesz, że zgo­dzi­łam się tyl­ko na je­den je­dy­ny raz, praw­da? – przy­po­mnia­ła mu Ka­ro­li­na.


  – Ja­sne – mruk­nął, jed­nak za­brzmia­ło to dość lek­ce­wa­żą­co.


  Do domu do­tar­li w mil­cze­niu.


  – Wy­pro­wa­dzę psa – po­wie­dział Pa­weł, kie­dy wjeż­dża­li do ga­ra­żu.


  Ka­ro­li­na nie od­po­wie­dzia­ła – zmę­czo­na i jed­no­cze­śnie dziw­nie pod­eks­cy­to­wa­na, ana­li­zo­wa­ła w my­ślach prze­bieg wie­czo­ru. Tak, wciąż była na męża wście­kła, że wy­sko­czył z czymś tak od­ra­ża­ją­cym. Jed­nak wspo­mnie­nie cie­płych dło­ni Ma­te­usza i jego od­de­chu na jej szyi spra­wia­ło, że na­gle na­bra­ła ocho­ty na seks. Tam­tej nocy, ko­rzy­sta­jąc z nie­obec­no­ści cór­ki, ko­cha­li się na so­fie w sa­lo­nie. Ka­ro­li­na nie wie­dzia­ła, o kim my­ślał mąż, mo­gła się je­dy­nie do­my­ślać, że o Kai. Ona my­śla­ła o Ma­te­uszu i o dzi­wo, nie mia­ła z tego po­wo­du na­wet cie­nia wy­rzu­tów. W koń­cu to nie ona za­czę­ła za­ba­wę w czwo­ro­kąt i całe to cho­ler­ne swin­go­wa­nie…
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